


ALEXANDER JABŁONOWSKI
zarys żywota i przegląd dzieł. 1829— 1913.

W ięc. za  k o tw ic ę  w z ią ł św ia t w ia rę,
I z n o w u  d z ier ży , co  n a zw a n e  stare!
Stare  ro zu m em  i sta re  su m ien iem ,
A  w ie c z n ie  m ło d e  d u ch em  i n a tch n ien iem  
I w o li d ob rej i św ia ta  m iło śc i,
I jak o  duch z ducha —i ja k o  k o ść  z k ości.

M ohort. R a p so d  r y ce rsk i — W incenty Pol.

Dziwnego doznawałem wrażenia, czytając karty, na których 
spisał Alexander Jabłonowski Ł) najważniejsze momenty swego 
w plon bogatego życia. Chwilami zdawało mi się, że trzymam w ręku 
dziennik poległego w bitwie żołnierza i oto w tornistrze jego prze­
glądam papiery.

Urywanymi zdaniami w skrótach notuje Alexander Jabłono­
wski etap3  ̂ swej działalności naukowej — wspomina o podróżach, 
jak  o pochodach i walkach, a o rezultatach pracy, jak o walecznych 
zwjrcięstwach. Nic niema tutaj zbędnego—żadnego nie znajdziesz 
frazesu lub lirycznego ustępu. O czynach swych mówi w osobie 
trzeciej, zajmuje go przedewszystkiem istota działania, własne 
ja  o tyle, o ile jest ośrodkiem, ogniwem w łańcuchu przyczjm 
i skutków. A jeśli zmuszony jest potrącić o osobiste sprawy w chwi­
lach dokuczliwej choroby, czyni to wstjMliwie, tłómacząc się, że 
był zmuszony przerwać zaczętą pracę. Zaraz jednak uderza w mę­
ską strunę energii choćby w tych słowach: „Tymczasem nie darmo 
przecież nobilitas obligat, nie wolno było, choć w zasadzie przy­
najmniej, rozstawać się z myślą powrotu do przerwanych zadań

C en n e  p a p iery — u d z ie lo n e  m i ła sk a w ie  do p r z e jr z e n ia  p r z e z  p. W ła ­
d y s ła w a  J a b ło n o w sk ie g o .
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i nie wolno było jeśli nie czynną pracą, to zamierzeniami choćby 
nie posuwać się dalej na raz poważnie przedsięwziętej drodze“.

Charakteryzuje go styl pisarski oryginalny a prosty i silny'— 
pewna lapidarność i archaizm, jak również stanowczość w żywym 
słowie. Z pozoru sądzić by można, że był to surowy uczony, zapa­
trzony ślepo w swój cel, nie czufy na objawy życia lub piękno 
natury. Przeciwnie!... Ten wyniosły, szczupły starzec o siwych 
oczach dziecka miał gołębie serce ■— kochało ono świetność prze­
szłości, cierpiało bólem chwili obecnej... Pomnę, raz na jednym 
zebraniu rodzinnym, ktoś z obecnych deklamował rok 1813 z Pana 
Tadeusza—spojrzałem przypadkiem na Alexandra Jabłonowskiego... 
sztywny, nieruchomy, z ręką opartą na nieodłącznej lasce, czynił 
wrażenie zahipnotyzowanego, a z pod okularów, z pod przymknię­
tych powiek toczył się po policzkach grad łez...

Społeczeństw o polskie, żyjące w trudnych w arunkach, w róż­
nych gałęziach życia nienorm alne w ydaje przejawy. Nauka i sztuka 
ścisłymi węzłami splata się z powszednim  dniem, posiada silniej­
szy niż gdzieindziej akcent narodow y, musi innym jak  gdzieindziej 
oddychać ideałem. T o też typ niem ieckiego profesora, k tóry  z re ­
alnym życiem styka się najczęściej jedynie w sali wykładowej lub 
w dusznej atm osferze studenckiej „bierhali“, u nas miejsca mieć nie 
może. Czuli to dobrze owi przodow nicy narodu, niosący pochodnię 
św iatła w}rsoko nad tłumem, że m uszą na swych barkach dźwi­
gać grzechy tysięcy, że niedołęstw u, zaniedbaniu i ciemnocie mi­
lionów przeciw staw ić m uszą pracę Tytanów!...

Takim  szerm ierzem  i olbrzym em  pracy a zarazem W ielkim  
Polakiem  był A lexander Jabłonow ski. A le w  tej rodzinie dobrych 
duchów  narodu należał do najczystszych postaci, rozum em  szero­
kie ogarniając horyzonty w stecz i daleko przed sobą.

Nie rozum iał zasklepionej, abstrakcyjnej wiedzy, poza biblio­
teką czując drgające tętno społeczeństw a, brał z niego podnietę do 
pracy, czerpał natchnienie do pisania dziejów, do kreślenia życia, 
które już przeszło. Był tym „kmieciem stu letn im “, który, trącając 
kości żelazem oraczem, w yw oływ ał obrazy z przed wieków, „korony 
książąt w ojow ników  zbroje", by w  „olbrzymie ksz ta łty“ przed 
oczyma współczesnych m ogły „zbiegnąć się i zrosnąć".

Pisać m artw o o przedm iocie sw ym  nie um iał. Jako historyk 
i geograf był wcieleniem  filozoficznego system u T aina o podłożu, 
klimacie i otoczeniu. Zanim  skreślił dzieje danego kraju, poznaw ał 
przedtem  jego przyrodę i ludzi obecnych.

A lexander Jab łonow ski urodził się dnia 19 kw ietnia 1829 r. na 
M azowszu, w  dawnej ziemi Czerskiej, w dzielnicy jej po praw ej stronie
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W isły, w e wsi Goźlinie, parafii garw olińskiej. Rodzicami jego  byli: 
P io tr po Janie ze starej linii podlaskiej P rusów  Jabłonow skich 
i M aryanna z Junoszów  Piotrow skich. Na chrzcie otrzym ał im iona 
A lexander W aleryan.

Po pow rocie rodziców  na Podlasie (za Bugiem), pobierał p o ­
czątkowe nauki szkolne (od r. 1837 do 1842) w  szkole pow iato­
wej w  D rohiczynie, a następn ie  do r. 1847 w Gim nazyum  w B iałym ­
s to k u 1). S tudya  uniw ersyteckie rozpoczął w  Kijowie w  r. 1847. 
W stąp ił tutaj na  w ydział filologiczno-historyczny, gdzie oddaje się 
zrazu w yłącznie studyom  slaw istycznym , poznaje gruntow nie język  
m ało-ruski, interesując się żywiej dziejami nietylko samej Ukrainji, 
lecz wogóle S tarej Rusi. Tutaj też poraź pierw szy zetknął się 
z młodzieżą południow o słow iańską—Serbam i i Bułgaram i. Czując 
atoli zbytnią jednostronność w  owych studyach, przenosi się A le­
xander Jabłonow ski w  r. 1849 do D orpatu  i tutaj w  ciągu trzech 
lat pośw ięca się z zapałem  filozofii klasycznej, lingw istyce germ ań­
skiej, oraz historyi pow szechnej.

P o  opuszczeniu D orpatu  w r. 1851, ukończyw szy uniw ersytet, 
p rzebyw a aż do r. 1858 już  to na wsi na Ukrainie, już  też w  samym 
Kijowie, spędzając czas głównie w  bogatej bibliotece uniw ersy te­
ckiej na badaniach historyi ojczj^stej, zwłaszcza jej w ew nętrznych 
dziejów, lub też na nauce języków  słow iańskich.

Z chwilą kiedy w W arszaw ie pow stała „Szkoła G łów na", Alexan- 
drowi Jabłonow skiem u zajaśniała, w edle jego słów, „perspektyw a szer­
szego «Szkoły» rozwoju, w niedalekiej zaś przyszłości m ożność s ta ­
rania się o now ą ka ted rę“. O żyw iony tą  nadzieją, postanaw ia bliżej 
zetknąć się z ruchem  naukow ym  Zachodu. W  tym też celu w r. 1859 
w jjeźdża  przez K raków  i Poznań do Berlina i tutaj uczęszcza na 
w ykłady uniw ersyteckie historyi pow szechnej, w bibliotece oddaje 
się gorliwym  studyom  dziejów Bizancyum, a nadto  w  życiu ówcze­
snej m łodzieży bierze żywy udział. Na jednym  z posiedzeń pew nego 
tow arzystw a literackiego, na k tórym  „rozważano Balladynę S łow a­
ckiego, uderzony pow ierzchow nością w ypow iedzianych zdań o isto ­
cie tego utw oru, pow ziął chęć w ypow iedzenia się w łasnego. Idee 
swoje postanow ił oprzeć na zestaw ieniu treści fantastyczno-sym bo- 
licznego dram atu Słow ackiego ze znanym  historyczno-społecznym  
poglądem  na naszą przeszłość dziejową decydującego wówczas 
w  tym  zakresie—Lelew ela". A toli przedsięw zięcia swego na razie

l) W  zak ła d a ch  ty c h  o trzy m a li r ó w n ie ż  w y c h o w a n ie  p o c z ą tk o w e  b ra­
cia  A lex a n d ra —Juljan, p ó ź n ie jsz y  d o k to r  m e d y c y n y  u n iw er sy te tu  D o r p a c k ie g o
i W ła d y s ła w , u c z o n y  o ry en ta lista  i p rzyrod n ik .

Przegląd Historyczny. T. XVII, z. 2. 16
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nie wykonał aż dopiero w r. 1877 w Odessie spisał swe uwagi 
o utworze poety '). .

Z Berlina przenosi się Alexander Jabłonowski do Londynu, 
a ztamtąd wkrótce wyjeżdża do Bruxeli. W Londynie korzystał 
z bezcennych zbiorów British Muzeum, w Bruxeli z bogatej biblio­
teki Lelewela, a bardziej jeszcze,—jak sam się wyraża—z poważnych 
wskazówek uczonego. O tym okresie wspomina ze zwykłą skro­
mnością, że w tym czasie skłonił usilnymi naleganiami Lelewela, 
który zresztą zdawał się chwiać w swych własnych poglądach hi­
storycznych, do krytycznego rozbioru tychże i do odpowiedzi 
Szajnosze na świeżo przez tego ostatniego ogłoszoną hipotezę 
„O lechickim początku Polski“. W spomina też Alexander Jabło­
nowski, że Lelewel kazał był naw et wydawcy swych dzieł—Żupań- 
skiemu w Poznaniu—zachować na to miejsce w tórnie,k tóry  z kolei 
miał być drukowany jako: „Polska — dzieje i rzeczy je j“. Lele­
wel jednak nie zdążył już przed śmiercią wysłać tego rękopismu, 
po zgonie zaś sędziwego uczonego cenny manuskrypt zaginął.

Opuściwszy Bruxelę, Alexander Jabłonowski przeby?wa w Pa­
ryżu, Pradze i W iedniu, posuwając się coraz dalej na Południowy 
wschód Europy.

Już w początkach swych studyów slawistycznych kładł on głó­
wny nacisk na dokładne zaznajomienie się z językiem poszczególnych 
ludów słowiańskich, więc podczas pobytu swego w W iedniu pracuje 
w dalszym ciągu nad opanowaniem tej gałęzi wiedzy, stykając się 
zresztą tutaj z Miklosiczem, Iriczkiem, oraz z innymi wybitnymi uczo­
nymi. W Budzie węgierskiej spotyka Słowaków i Serbów, w Za­
grzebiu zaś Horwatów.

Spędziwszy? wiosnę w Dyakowarze u biskupa Strossmajera, 
na początku lata przez Rjekę wykrusza do Włoch. Po opuszczeniu 
gruntu słowiańskiego odkłada studya slawistyczne na czas pó­
źniejszy. Grecy?a i Italia przedstawiały inny przedmiot zaintereso­
wania się. Zaczynając więc od Wenecyn, zwiedza po kolei Medy?olan, 
Genuę i Florencyę, opiera się o Rzym, wreszcie z Neapolu wyru­
sza do Aten i Konstantynopola. Tutaj zapoznaje się ze światem 
Bułgarskim i to decyduje o kierunku dalszej jego podróży. Odby?- 
wa ją sam z W arny konno przez Bałkany i wąwozy Kamczy?ku, Ka- 
zanłycką „Dolinę Róż“, kierując się ku głębszemu Zagórzu „Tra- 
cy?i“, gdzie przez dłuży czas zatrzymuje się w Płowdynie (Filipopolu) 
i Belgradzie. Jesienią zaczyna odwrót na Węgry?, a ztamtąd już 
przez Galicyę dostaje się do W arszawy.

^  W y d a n e  w  druku w  T o ru n iu  r. 1877.



L ata następne (1861—1867) spędza już to w K rólestw ie Pol­
skim, jużto w  Kijowie, K am ieńcu Podolskim , O dessie, już też na Po- 
bereżu bracław skim . W  tej epoce zasila pism a peryodyczne m niej­
szymi pracam i, a w rażenia z odbytych podróży notuje w  uryw a­
nych artykułach.

Podczas pobytu w ziemi Mordwy, w Kiereńsku Ł), korzystając 
ze szczególnych warunków miejscowości, w której stykają się trzy 
szczepowe żywioły: liński, turański, słowiański, bada etnologię tam­
tejszą. Zajmuje go przedewszystkiem proces przeobrażenia i krzy­
żowania plemion fińskich, oraz wpływ tychże na ukształtowanie 
typu tak zwanych północnych Słowian. Od roku 1868 zostaje ofi­
cjalnie stałym mieszkańcem W arszawy. Już pod koniec podróży 
w r. 1860 po ziemiach Zadunajskich, kiedy studyował junacką 
poezyę Serbów, spostrzegł, że bez obeznania się z Tureczczyzną 
nie można zrozumieć ani poezyi, ani samego życia ludów bałkań­
skich, co więcej, nie można posiąść pełnej znajomości narzeczy tych 
ludów. To przeświadczenie wraz z wielu innjmii ideami, które 
wjmiósł z owej podróży, stworzyło w nim „niepokonaną predy- 
lekcj^ę do świata południowo-słowiańskiego... Ani się też spostrzegł, 
jak z prawego dziecka mazowieckiego gniazda stał się ostatecznie 
w usposobieniach swych i aspiracjmch p o ł u d n i o w c e m  stano- 
wczjun. W obec tego zaś, że powoli, stopniowo, przjiszedł do nie­
zachwianego już przekonania, iż owo południe, zadunajskie i nasze 
ukrainne, nie da się należj^cie zrozumieć bez bliższego poznania 
wphnwów orjmntalnjich, jakim przez wieki całe ulegało, powstało 
w nim teraz pragnienie dotarcia do źródeł samj^ch owego wpły­
wu, a więc do bliższych przjmajmniej ognisk świata muzułmań­
skiego. Skoro zatem okoliczności uboczne złożyły  się pomyślnie, 
doczekawszy pierwszej możności wyjazdu za granicę, zwrócił się 
odrazu na W schód do Anatolii". Następnie zwiedza Cjdicyę, a po­
tem, przez dzikie wąwozy łańcucha Amanu, tak zwane W rota Sy­
ryjskie (Pjdae Sjuiae) i głośne pobojowisko Issus przedostaje się 
w towarzystwie jednego przewodnika, Kurda, do samej Syryi. 
Z kolei zwiedza Halep, dolinę Eufratu i Tygru, Djmrbeksze, stolicę 
Kurdjistanu — Mossur, Niniwę, Bagdad i Babylon. W  stolicy Ha- 
run-al-Raszyda po raz pierwszjr zapoznaje się z nauką perskich 
Babytów, tutaj też po dziesięciu latach rozłąki spotyka się ze swym 
bratem W ładysławem, przebywającjrni wówczas w arabskim Iraku. 
W spólnie z bratem przepędza jakiś czas w Kerbelah — miejscu 
świętem Szeitów, zroszonem krwią ukochanego wnuka Proroka,
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*) R ok 1867.
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Imana H usseina, na żyznej oazie, wysuniętej w stronę pustynnego 
A rabistanu. T utaj „przy zachow aniu niezbędnej w śród strasznych 
fanatyków  ostrożności“, m ógł się przyjrzeć nieco wspaniałym  uro­
czystościom  pasyjnym  przypadającego właśnie na tę porę „Muhar- 
rem u“. Kilku wyrazam i w spom ina A lexander Jabłonow ski, że na u ro ­
czystość tę zjechało się do M eszhed H ussein  wiele tysięcy P ersów  
z najdalszych stron  Iranu  w  szatach odśw iętnych, żywo przjrpomi-. 
nających stroje naszej szlachty XVII-go w ieku na sejm ach wszel­
kich Ziem i P ow iatów  Rzeczypospolitej.

D otarłszy do Bom baju i A denu, przebiega na górskim  m ule 
lub konno pustynię Syryjską, L iban, zwiedza Palestynę, Dam aszek, 
Egipt, T ars, A natolię, zatrzym uje się dłużej w  K onstantynopolu, 
a ztam tąd przez m ołdaw ską W ołoszczyznę i Bukow inę podąża ku 
W arszaw ie,

W ędrów ki ostatnie na krańcach św iata m uzułm ańskiego dały 
A lexandrow i Jabłonow skiem u m ożność bliższego, a tak  pożądanego 
dlań zbliżenia się do ludzi W schodu.

O prócz bardzo znacznej sum y wiadom ości — w yniósł z tych 
podróży dw a spostrzeżenia, w  pow ażne hipotezy sform ułow ane. 
Jedna  dotyczy etnicznego pochodzenia dzisiejszych Żydów  w E uro ­
pie —■ druga śpiew u liturgicznego Bizancyum.

Co do pierwszej kw estyi — to A lexander Jabłonow ski uważa, 
że obecnie nie mamy do czynienia z bespośrednim  potom stw em  
Ben Izraela, lecz z rodem  fenickim, k tó ry  w przeważnej swej m asie 
przyjął był naukę M ojżesza i pochłonął w  sobie resztki izraelickie.

Co do drugiej—sądzi, że pow szechne mniemanie, jakoby  źró­
dłem śpiew u liturgicznego bizantyjskiego była G recya—jest błędne, 
że raczej źródeł owych należy szukać w  głębokim  W schodzie Syry j­
skim.

Bogactw o w rażeń rozpaliło w  A lexandrze Jabłonow skim  co­
raz to w iększy zapał w  raz zaczętych studyach P ołudnia  i W schodu. 
O dtąd  w ięc stale chwile w olne od uporządkow yw ania i w ydaw a­
nia zebranych m ateryałów  pośw ięca licznym i uciążliwym  podró­
żom, n ieste ty  często zapadając na  zdrow iu. O dtąd  rów nież coraz 
częściej i dłużej przebyw a na  kresach U krainnych, które, najsum ien­
niej badając, powoli zaczyna przenosić na karty  geograficzne. Można 
śmiało powiedzieć, przeglądając re jestr tych wycieczek, że z P o la­
ków, a naw et może w ogóle ze Słow ian, n ikt całej Słow iańszczyzny 
oraz m uzułmańskiego W schodu nie znał tak, jak  A lexander Ja b ło ­
nowski.

Chwilami uczony spoczyw a—zaszyw a się gdzieś w  podlaskie
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bory, lub tonie w naddnieprzańskich stepach, ale spoczynek jest 
tylko pozorny.

W yw czasów  używ a dla porządkow ania m ateryałów  — owych 
spostrzeżeń zebranych w dalekich krainach, notując skrzętnie gw ary 
m iejscowe 4), spraw dzając hipotezy, snując pom ysły nowych dzieł, 
a naw et dopom agając innym  w pracach, związanych z nauką polską 
pośrednim i jedynie  w ęzłam i2).

W  W arszaw ie pracuje A lexander Jabłonow ski z zupełnym  od­
daniem  się i zaparciem  i, jak  już wspom nieliśm y, nie ogranicza się 
na piórze, lecz czynnie z ogrom ną dozą cechującej go zawsze energii 
w  pracach społecznych, z nauką polską związanych, bierze żywy 
i nader czynny udział. Usiłuje w ięc przyśpieszyć spraw ę Encyklope- 
dyi Polskiej 8) w roku 1905. Jest jednym  z założycieli „Przeglądu H i­
storycznego“, podejm uje się ochotnym  sercem  w ykładów  na świeżo 
otw artych kursach naukow ych, wydaje, początkow o razem  z p ro ­
fesorem A. Pawińskim, a później sam, Źródła dziejow e4), a z prof. 
S pasow iczem — „A teneum “. A lexandrow i Jabłonow skiem u należy 
też zawdzięczać w pewnej mierze organizacyę Tow arzystw a N au­
kow ego, oraz T ow arzystw a Biblioteki Polskiej. W r. 1911 przedsta­
wia na K ontraktach Kijowskich projekt opracow ania podręcznika 
geografii historycznej Rusi P o łu d n io w ej5). W tym  roku ró w n ież6) 
w ygotow uje z godnością i głęboką erudycyą odpowiedź na pełne 
nieuctw a w yw ody Czyhaczew a w  spraw ie chełmskiej.

W ym ienione prace A lexandra Jabłonowskiego-—to jedynie naj­
w ażniejsze m om enty jego  obfitej w  skutki działalności społecznej. 
A  jeśli z czasem instytucye naukow e polskie i zagraniczne odzna­
czają go zaszczytnie 7),— w notatach swych biograficznych w yraża

1) W  S m a rd zew ica ch  w  O p o czy ń sk iem  bada n a rzecza  m a ło p o lsk ie , d o ­
s tr ze ż o n e  w  g w a r z e  m ie jsco w ej (r. 1872).

2) W  r. 1902 p o rząd k u je  i pak u je  b ib lio tek ę  po ś. p. W ła d y s ła w ie  G ó r­
sk im , o fia ro w a n ą  p ó źn iej B ib lio te c e  K rasiń sk ich  w  W a rsza w ie .

3) W y d a w a n e j p rzez  A k a d e m ię  U m ie ję tn o śc i w  K rak ow ie.
4) P o d c z a s  c h o r o b y  prof. P a w iń sk ie g o  i p o  j e g o  śm ierc i d o p ro w a d za  

do porządku  je g o  nota ty , b y  m o g ły  n a stęp n ie  w e jść  do w y d a w n ic tw a  „ T e k “ 
im ien ia  P a w iń sk ieg o .

5) P ro w in cy i R u si, b ę d ą c y c h  pod b e r łe m  ro sy jsk im , a za tem  trzech  g u ­
bernii: W o ły ń sk ie j , P o d o lsk ie j  i K ijo w sk ie j.

6) Na żąd a n ie  p o s ła  D y m szy .
’) W  r. 1892. 10. III. z o sta je  m ia n o w a n y  c z ło n k ie m  r z e c z y w is ty m  T o ­

w a r zy s tw a  H is to r y c z n e g o  L ato p isca  N esto ra  w  K ijo w ie . '
W  r. 1894 A k a d em ia  U m ie ję tn o śc i w  K ra k o w ie  w y b iera  g o  na C złonka  

k o resp o n d en ta , w  r. za ś 1897. 13. V . p rzy zn a je  m u za  je g o  p ra ce  ź r ó d ło w e  nad  
U k rainą  n a g r o d ę  k o n k u rso w ą  P ro b . B a r c z e w sk ie g o  w  k w o c ie  1125 z łr ., a w  r.
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się o nich Alexander Jabłonowski z przedziwną obojętnością, 
w słowach jego przebija się raczej wdzięczność, aniżeli akcent słu­
sznego zresztą ze wszech miar zadowolenia własnej ambicyj, mówi 
w ięc, że w r. 1880 27 lut. otrzymuje oficyalną odezwę prezesa 
etnograficznego oddziału Ces.-ross. Towarzystwa geograficznego, 
Leonida Majkowa, wzywającą go, jako obeznanego najwięcej przez 
długoletnie studya jego i podróże w południową Słowiańszczyzną, 
do wypowiedzenia się co do najodpowiedniejszego trybu dokony­
wania badań półwyspu Bałkańskiego (Bułgaryi) przez zamierzoną 
ekspedymyę naukową. Na tę odezwę odpowiada Alexander Jabło­
nowski wyczerpująco w języku polskim, wskazując za najodpowie­
dniejszą stacyę naukową—Albańsko-Macedońską Ochrydę. Z od­
cieniem rozrzewnienia potrąca o swój jubileusz. „W  maju zaś 
(1907) doczekał się wielce zaszczytnej dla siebie urocz3Tstości ob­
chodu swej 50-letniej naukowo-ob3rwatelskiej pracy i prz3  ̂ licznjmh 
pozdrowieniach nietylko przyjaciół i towarzyszy w zakresie badań 
historycznych, lecz i instytucyi swoich i obcych, z jakowych nie­
które (jak Towarzystwo historyczne Lwowskie i Kijowskie) uczciły 
go wyborem na swego członka honorowego. Na co wsz3^stko od­
powiedział pozdrawiającym, iż jakkolwiek rozpoczął już rok 80-ty, 
tem żywiej tedy jeszcze weźmie się do robcd^, kiedy po takich 
dowodach uznania nie długo już chyba żyć mu sądzono".

Na licznych kongresach i zjazdach staje wszędzie na gruncie 
ściśle narodowym, dzierżąc sztandar nauki polskiej z powagą i go­
dnością x). Pamiętne jest wystąpienie Alexandra Jabłonowskiego na 
Zjeździe Towarzystwa Archeologicznego w r. 1899, jak również 
w r. 1909 na jednym z posiedzeń Towarzystwa historycznego Ne­
stora Latopisca. Tutaj, w odpowiedzi na treść i ton odcz3ńu O. Stel- 
maszenki pod t.: „Kiedy Polska stała się katolickim krajem“ zaini- 
cyował i przeprowadził poważną i wyczerpującą dyskusyę, w któ­
rej profesorowie F. Fłorynskij, Sokołow, Kułakowskij, oraz p. Sto- 
roźenko uznali za należne wykazać w imię historycznej prawdy 
ojcu duchownemu całą nicość jego orientalno-hieratymznej kon- 
cepcyi.

1903 m ian u je  go  cz ło n k ie m  czyn n ym . W  tym  sa m y m  roku  z p o w o d u  ob ch od u  
stu letn iej r o cz n icy  istn ien ia  C esa rsk ieg o  T o w a r z y stw a  H isto ry i i S ta ro ży tn o śc i  
R o sy jsk ich , r ó w n o c z e śn ie  z p ro fe so re m  O. B a lze re m , w y b ra n y  zo sta je  na rze ­
c z y w is te g o  cz ło n k a  te g o ż  T o w a r z y stw a .

B N a k o n g r e s ie  h is to r y k ó w  w  R z y m ie  w  r. 1903 d em on stru je  c z ę ść  
sw e g o  A tla su  H is to ry c zn eg o :  „ W z g ó r z e  B r a c ła w s z c z y z n y “ w śr ó d  w y r a z ó w  
p o w sz e c h n e g o  uznan ia  i za ch ę ty  z e  s tro n y  c z ło n k ó w  K on gresu .
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Trud fizyczny nie istniał dla Aleksandra Jabłonowskiego. P o­
dobnie jak Mohort gdzieś na stanicach stepowych, nie pomny na 
wiek i trudy, trw ał na straży Rzeczypospolitej, tak i on dawnych ry ­
cerzy temperament wniósł w inne dziedziny—w dziedziny nauki; ona 
była mu dźwignią, światłem i drogowskazem, szedł za nią bez opa­
miętania, nie zważając na żadne przeciwości i pokusy. W  ostatnich 
latach energia starca nie słabnie, pisze o n o  roku 1912-ym, że „roz­
począł go od niesłychanego na swój wiek i wzrok stargany, po­
stanowienia — gdy już kilkoletnie odwoływania się do młodszych 
historyków nikogo do tak ciężkiej roboty nie zachęciły — wzię­
cia się jeszcze samemu do opracowania materyału pierwszego... 
„Działu“ Atlasu historycznego Rzplitej, dzieła mającego objąć zie­
mie rdzennie polskie. Urządził więc sobie w gmachu Tow arzy­
stwa Naukowego, wśród innych pracowni, własną tymczasową p ra­
cownię bistoryczno-geograficzną i zasiadł do wstępnego mozolnego 
notow ania“.

Rów nież starcem  już będąc, przenosi się z m iejsca na miejsce 
w  odległe strony, a na kilka m iesięcy przed śm iercią bawi jeszcze 
na kongresie historyków  w Londynie, niestety, jako  jeden  z nieli­
cznej g rupy polskiej w  tym św iatow ym  ciele uczonych.

Za dewizę wziął sobie A lexander Jabłonow ski „nobilitas ob­
liga t“—za tryb życia—ascetyzm . N addziadów  lekkontyślność stara! 
się w ynagrodzić pracą i jeszcze raz pracą. Do pom ocy cudzej nie 
odw ołuje się. Znużony wiekiem , z wzrokiem  osłabionym , chce 
przedtem , nim zamknie oczy, ujrzeć wypieszczony owoc swych 
w ysiłków  — „A tlas G eograficzny Ziem P o lsk ich“ ■— dziełem skoń­
czonym.

Już na zjeździe historyków, podczas 500 letniego jubileuszu 
Almae matris Jagiellonicae, rozbijając na sztaludze karty swego 
atlasu ziem ruskich Rzeczypospolitej XVI-stego wieku, nastawa! 
usilnie, ażeby któryś z historyków polskich „opracował dział ziem 
Piastowskich, zaś kto inny zajął się Litwą do źródeł“. Niestety, 
spełnienia gorących życzeń swoich nie doczekał się. W ogóle ów 
A tlas był pracą, którą A lexander Jabłonowski cenił i ukochał 
może najwięcej wśród swoich dzieł; zupełnie zresztą słusznie, 
i w tym też kierunku nie szczędził mozołu i starań. A jak wiel­
kimi były one, dosyć wspomnieć, że po porozumieniu się z instytu­
tem wojskowo-geograficznym w Wiedniu, zmienia trzykrotnie sy­
stem opracowania Atlasu, ażeby uczynić go—przy możliwie dosto­
sowanych kosztach — wyrazistym i odpowiadającym najnowszym 
wymaganiom.

Czysty jak  kryształ, sia ł wszędzie spokój, a podniecał je d y ­
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nie nastrój ducha na ton wysokiej nuty  narodow ej. T o  też każdy, 
kto m iał szczęście dłużej z A lexandrem  Jabłonow skim  obcow ać, 
odczuw ać m usiał tę nu tę  i do niej albo się przystosow yw ał, albo 
odchodził. Jako  pedagog, w  pierw szych m łodości latach,*w pływ em  
swoim  w ytw orzył naw et w śród w arstw  najniewdzięczniejszych dla 
jakiejkolw iek pracy  społecznej, pracow ników  zawsze niosących 
w ysoko ideał narodow ego poczucia. W  tych w arstw ach um iał też 
m ocą swej płom iennej duszy zyskać nieraz oddane zupełnie dla 
kraju jednostk i. „K atedry w  «Szkole G łów nej>“, o k tó rą  ongi się 
ubiegał, nie otrzym ał, ale otrzym ał coś więcej: zaufanie, w iarę 
i ten osobisty  w  szerokich kołach szacunek, jaki w ytw orzyć m oże ty l­
ko niezkazitelny charakrer, oraz wysoki umysł. Dzieckiem chciał „łeb 
urw ać hydrze“, odchodząc z tej ziemi— „do n ieba sięgnął po lau ry “.

Bibliografia dzieł Alexandra Jabłonowskiego 1).

A kadem ia  Kijowsko-M ohylańska ic/oo.

Ateneum .
Handel Ukrainy w XVI w. r. 1894, T. II, z. 2.
Kniaziowie litewsko-ruscy (Sprawozd. z pracy J. Wolfa r. 1894). 
Kozaczyzna a legitymizm— dwie legendy polityczno-historyczne Ukrainy: 

batoryańska i baturyńska. r. 1896. T. III, z. 2.
Kresy Ukrainne po „Licholeciu—do Ruiny“ 1877. T . III. 1 — 33, 377— 

407; 1878. T. IV. 427—452.
Krzysztof Grzymułtowski Wojewoda poznański. Szkic historjmzny. r.

1876. T. I. i ,  140-—210.
Ludność rolnicza ziem ukrainnych do wybuchu wojen kozackich r.

1882. T. I. 70—7, 298—317 .
Możne panie polskie XVII w. (Szkic historyczny), r. 1894.
Podole u schyłku X V  w. r. 1880. T. II. 526— 545, III. 87-—105, 328— 351. 
Podole Starożytne. Przed wcieleniem onego do byłej Rzeczypospolitej 

r. 1887. T. I. 498—513 ; T. II. 126 — 154.
Poez}?a polska ostatniego okresu (Podług dzieła: R ys dziejów litera­

tury polskiej wedle notât Alexandra Zdanowicza, oraz innych 
źródeł opracował i do ostatnich czasów doprowadził Leonard So­
wiński T. III). A. Jabłonowski r. 1876. T. II. 12, 136 — 186. 

Polska i Polacy w Poezyi ludowej Słowian zadunajskich, r. 1880. T. V. 
504—54.

Sprawozdanie z czynności Zakładu Narodowego imienia Ossolińskich 
za rok 1875. Jerzego Ossolińskiego, Kanclerza wielkiego koron­
nego, autobiografia, obejmująca pierwszych 2 1 lat jego- życia. 
T. II. z. 5, 448—455.

Sprawozdanie z pracy J . Wolfa „ R ó d  G e  d y m i  n a “ r. 1887. T. I, z. 2,

*) P rz y to cz o n e  w ia d o m o śc i b ib lio g ra fic zn e  z e s ta w iłe m  w e d le  notât ś. p. 
A lex a n d ra  J a b ło n o w sk ie g o .



Siabrostwo w krainach litewsko-ruskich Rzplitejj r. 1890 (Sprawozd.) 
T. II, z. i.

Stefana Franciszka z Prószcza M edekszy— Księga Pamiętnicza wyda­
rzeń, zaszłych na Litwie r. 1654—-1668; r. 1876 T. II, z. 4, 240— 246. 

Wołyń a Podole u schyłku X V I w. r. 1889, T. IV, z. 2.
Wschód muzułmański r. 1876. T. IV, z. 10. 178— 194, z. 1 1 ,  1 1 3 — 137. 
Wspomnienia i zarysy Albanii r. 1879. T. II. 265— 289.
Zasiedlenie Ukrainy (Archiw jugo zapadnoj Rossii Cz. VII, T. I) r. 1881.

1 1 5 — 138, 308— 319.
Z wycieczki Członków zjazdu archeologicznego we Lwowie do Boho- 

rodczan 10. T. IX. 1985 r.; r. 1885. T. IV. 237, 246.

A tlas Ziem  Ruskich Rzeczypospolitej X V I w .  (pierwsza próba) r. 1900 .

A tlas historyczny Rzeczypospolitej P olskiej— Epoka przełomu wieku 
X  VI-ego na X  V ll-y. D ział drugi. Ziemie Ruskie, r. 1904 .

Biblioteka Warszawska.
Poczet rodów w W . Ks. Litewskim w X V  i XVI wieku ułożył i wydał 

Adam Boniecki. (Spawozd.). r. 1887, T. IV. S. 127-—136.

Bluszcz.
Hercegowina, kraj i lud (Obraz etnograf.), r. 1876. T. XII, N. 3—8. 
Postęp obecny w stosunkach kobiety na muzułmańskim Wschodzie, r. 18 7 1.

T. VI. N. 12 — 15.
Z pamiętnika podróży po muzułmańskim Wschodzie (Anatolja, Cylicya, 

Kapadocya i Galacya) r. 18 7 1. T. VI. N. 23— 27.

Dziennik Polski.
„Rodzina w Polsce“ . Lwów r. 1882 !).

Dziennik Kijowski.
Z przeszłości Ukrainy od wybuchu Kozactwa pod Chmielnickim do za­

niku onego na Przeddnieprzu. r. 1908. N. 1x 5 — 124.

Echo.
Sękowski w korespondencyi z Lelewelem (na tle listów oryginalnych), 

r. 1878. N. 41̂ —72.

Ekonomista pod redakcyą Antoniego Nagórnego.
Szereg przygodnych artykułów bezimiennych, r. 1863.

Encyklopedya Wielka Ilustrowana.
Artykuły p. t.: Al-Dżjrhad. W ojna święta na Wschodzie. Alexander I-szy, 

hospodar mołdawski.
Bab r. 1890.
Babyci r. 1891.
Baturyna r. 1892.
Czarny Szlak (wraz z mapą tatarskich szlaków wogóle). r. 1894, 
Drobne artykuły r. 1893.
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*) P raca  n a p isa n a  je s z c z e  w  r. 1858. W  D z ien n ik u  L iter a ck im  druk ow an o  
ty lk o  d zia ł 1-szy , k tó ry  oca la ł.



Encyklopedya Polska 1).
Historya Rusi południowej, r. 1906.

Gazeta Polska.
Babytyzm etc. W Persyi *), r. 1874. N. 222— 326.
Belgrad, r. 1875. N. 37, 39, 40, 41.
Bułgarowie. Charakterystyczne cechy ich narodowego odrodzenia, r.

1875. N. 166.
Dubrownik (Raguza), r. 1875. N. 107, 1 12 , 12 1 .
Hercogowiricy. Dola ludu podług jego przysłów, r. 1875. N. 209. 
Mostar. Wspomnienie Hercogowiny z r. 1872. r. 1875. N. 273—-274, 277. 
Migracya obecna ludów półwyspu bałkańskiego, r. 1879. N. 162.
Noc w Anty-Libanie. Wspomnienie z podróży, odbytej po muzułmańskim 

Wschodzie, r. 1875. N. 92 — 94.
Od granicy bośniackiej *). r. 1878.
Pieśni Bohaterskie Serbów, r. 1875. N. 59.
Ruch umysłowy wśród południowych Słowian, r. 1876. N. 207.
Ruch w krainie Słoweńskiej, r. 1875. N. 49.
Wyprawa po Eufracie. Wspomnienie z podróży, odbytej po muzułmań­

skim Wschodzie 1870 roku. r. 1875. N. 75-—76, 8 1—83, 86—89. 
Z nad Naretwy. Wspomnienie z podróży z r. 1872. r. 1876. N. 100— 

102, 104, 106, 108, 1x2,  1 1 3 ,  1 1 5.

Historya R u s i Południowej wyd. Akad. Umiej. 19 12 .

' Kłosy.
Gęślarz Serbski, r. 1875. N. 540.
Wuk Wrczewicz. r. 1876. N. 576.

Księga jubileuszowa Mikołaja Reya.
Jan  Zamoyski na Podlasiu, r. 1905.

Kwartalnik historyczny.
Etniczna postać Ukrainy w epoce zjednoczenia jej z koroną, r. 1893. 

R. VII, z. III.
Kolonizacya Ukrainy za ostatnich Jagiellonów (III cz.) *). r. 1893. R. VII. 
Starostwo Barskie *). r. 1897. R. II, z. I.
Trechtymirów. r. 1904. R. XVIII, z. III, IV.
Udział ś. p. A. Pawińskiego w wydawnictwie „Źródła dziejowe“ *). r. 

1897. R. XI.
W sprawie średniowiecznej heraldyki litewsko-ruskiej 2). r. 1898. R. XII, 

z. III.
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9  W y d a w a n a  p r z ez  A k a d em ię  U m ie ję tn o śc i w  K rak ow ie.
2) P o le m ik a  A l. J a b ło n o w sk ie g o  w  sp r a w ie  pracy: „ R y c er stw o  p o lsk ie  

w ie k ó w  śr e d n ic h “ p rzez  dra. F ra n ciszk a  P ie k o s iń sk ie g o . T. I. „O d y n a sty c z-  
nem  sz la ch ty  p o lsk ie j  p o ch o d zen iu . P raca  o d zn a czo n a  w  r. 1888 p r z e z  A kad. 
U m ie j, m ed a lem  z ło ty m , 1896“.



W sprawie Akademii kijowsko-mohylańskiejl). r. 1902. R. XVI, z. IV. 
W sprawie Atlasu historycznego.
W sprawie Akademii kijowsko-mohylańskiej2)*). r. 1903. R. XVII.
W sprawie Atlasu historycznego Rzeczypospolitej8), r. 1906.' R . XX, 

z. IV. ‘

K w arta ln ik Kłosów.
Koleje dziejowego zrzeszania się politycznego Słowian północnych, 

r. 1877. T. I.

M iesięcznik heraldyczny {Lwów).
Godła rodowe 4). r. 19 13 .

P am iętn ik  drugiego Zjazdu H istoryków  polskich. 
Wołoszczyzna, Mołdawia a Multany. r. 1890.

P ism a A lexandra  Jabłonowskiego— W arszaw a r, 1890.
T. I. Ziemie ruskie Rzeczypospolitej.
T. II. Kresy ukrainne.
T. III. Ukraina.
T. IV. Wołyń, Podole i Ruś Czerwona.
T. V. Słowiańszczyzna południowa.
T. VI. Wschód muzułmański.
T. VII. Rzeczy polskie5).

P ism a grom adzkie Kijów r. i 8y8.
O Prowincyonalizmach w dawnej Polsce.

Polska. Obrazy i  opisy. L u d  m ałoruski. Lwów r. 1904. W yd. M a­
cierzy Polskiej.

Przegląd historyczny.
Materyały do historyi rosyjskiej kartografii W . Kordta6). r. 19 10 . 
Stosunki rodzinne na Wołyniu na przełomie wieku XVI-go z XVII-ym.

Przeżytki głębokiej przeszłości*), r. 19 12 .
W sprawie Atlasu historycznego Rzpltej, MaTepiflJiH KT> HCTOpiH pyc- 

cKOfi KapTorpacjńH bhii. II. „KapTbi Been Poccia h 3anajtHbixi> 
ea oójiacTea ro  Komja X V II  b.“ coópa.TŁ B. K o p r t ł .— PÏ3Ra-
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1) P o lem ik a  A l. J a b ło n o w sk ie g o  z p o w odu  u w a g  nad je g o  p ra c ą  „A ka­
dem ia  k ijo w sk o -m o h y la ń sk a  w y d . w  r. 1900 „ad h o n o re m  q u in g en tes im i an n i­
v e r sa r ii  A lm a e  M atris J a g e llo n ica e“ , p o c z y n io n y c h  w  cza so p iśm ie: „TpyRH K ieB  
CKoft U yxoim oH  Aitajmstin, r. 1902, z. III p. t.: „VpoKT, c t > Sana/ta (BH6jiiorpa<j)H- 
RecKaa 3asrkTKa).

2) O d p o w ied ź  n a  u w a g i o  p o w y ż s z e j  p r a c y  O. T ito w em u .
3) Z p o w o d u  arty k u łu  dra. F ra n ciszk a  B ujaka w  K w arta ln ik u  H is to ry c z ­

nym  r. 1903, z. IV . S . 626— 635.
4) P o le m ik a  z R ad zim ińsk im .
ł) W  tych s ied m iu  tom ach  „ P ism “ zeb ra n e  są p ra w ie  w sz y s tk ie  p ra ce  
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Powyższą bibliografię dzieł Alexandra Jabłonowskiego zesta­
wiłem wedle jego notât własnoręcznych, które szanowny autor 
kreślił widocznie z pamięci. Z tego powodu odbiegają one kilka­
krotnie od rzeczywistego stanu rzeczy. Miejsca takie, w których 
ową niezgodność zdołałem sprawdzić, oznaczone są gwiazdką.

W arszaw a 6. X I .  1913.
D r. M AR CELI N A ŁĘCZ D O BRO W O LSK I.


